
Styczeń: 
 
W tym semestrze grupy żaków walczą o odznakę młodszego Kumotra. Taki przynajmniej 

w teorii był zamysł braci zakonnych. W sumie to ekipy i tak działały pod nadzorem Kumotra 
Cichego, przy życzliwym przyzwoleniu na stosowanie co poniektórych zaklęć. I tak Kumotr 
Cichy stał obok drabiny, na której jedna z dziewczyn bała się zrobić wiertarką dziurę w ścianie, 
pod kołek i haczyk, aby powiesić aktualną podobiznę Wielkiego Mistrza. 

- Nie bój się, dociśnij wiertło i wierć - spokojnym głosem instruował Kumotr. 
Nie podziałało. Dziewczę stało na drabinie i trzęsło się ze strachu.  

- Wyobraź sobie, że to jest twoja znienawidzona koleżanka i że wwiercasz się jej w udo 
- po chwili spokojnym głosem dodał Kumotr. 

"Bzzzyt" zazgrzytała wiertarka i dziura pod kołek była gotowa. 
- Może mało pedagogicznie, ale za to skutecznie do uszu Kumotra i dziewczyn doleciał 

głos od strony dwóch braci zakonnych stojących nieopodal i obserwujących całe zdarzenie. 
 
Kumotr Cichy idąc korytarzem zamku zauważył grupę żaków, jak przystawiają szklankę 

do ściany komnaty i czegoś nasłuchują. Wyraz twarzy Kumotra przedstawiał jeden wielki znak 
zapytania. 

- Bawimy się w małych agentów - na widok Kumotra szybko sprostował jeden z żaków. 
- Musi dziadka miał w ORMO - mruknął Kumotr sam do siebie. 
 
Luty: 
 
Kumotr Cichy drzemał u siebie w loszku. Cisza spokój, wszystko było zrobione. 

Tak około trzeciej zdrowaśki na drugą, spokój ten zmąciła grupa żaków. 
- Ekhmm... - chrząknął jeden z nich. Pozostali próbowali się schować za jego plecami. 
- Tak? - zapytał Kumotr wstając z zydelka. 
- Szafka mi się zepsuła - bąknął żak. 
- Sama? - zapytał Kumotr spokojnie, z miną słodką jak dwójniak w letni wieczór. 
- Nie, to Mati mu te drzwiczki wyłamał - odezwał się głos zza pleców żaka. 
- Sam? 
- Nie, potem inni też wyłamywali - odpowiedział kolejny głos zza pleców. 
- ...Ech, i tak wpadali na te drzwiczki siedemnaście razy... - mruknął Kumotr. 
 
 - Ale Pan jest śmieszny – powiedziała mała dziewczynka, na widok stojącego 

i opierającego się na miotle Kumotra. 
 
Dwóch malców odniosło Kumotrowi Cichemu miarkę. 
- Pomierzone to co chcieliście? - zapytał Kumotr. 
- Tak, - odparł jeden z nich - ławkę mierzyliśmy. 
- To jakie ma wiary? 
- Sto coś tam na siedemdziesiąt - odpowiedział precyzyjnie malec. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



W ciszy lochów gdzieś w swojej komnacie, przy zapalonej świecy Kumotr Cichy 
przeglądał ryciny. Był młodym dobrze zapowiadającym się rycerzem... 

 
Zastanawiał się co poszło nie tak... 

 
 
Kumotr Cichy spojrzał na świeżo wysprzątany dziedziniec zamku. Czuł dumę i wiedział, 

że zasłużył na wieczornego browara. Wiedział też, że jak tylko się odwróci to podstępne liście 
sąsiadów przystąpią do szturmu... 

W tle grupa liści, wesoło dokazując na wietrze, knuła już nowy plan... 
 
Był ciepły słoneczny dzień Stary Jóźwa siedział na zydlu przed domem. Siedział i grzał 

w słońcu stare kości. Od strony wioski nadszedł dziarsko Kumotr Cichy. 
- I jak? - zapytał Jóźwa. 
- Dziwna ta nowa znachorka - odparł Kumotr siadając obok na zydlu. 
- To znaczy znalazła Ci coś? 
- A no znalazła. I lekarstwa dała. 
- Ale to co Ci jest? 
- Mam zniszczony żołądek i te bakterie co to można wódką wyplenić. 
- Wódką? - zdziwił się Jóźwa - Czyli można rzec, że wódka życie Ci ratuje – dodał 

po chwili namysłu. 
- A no... - odparł Kumotr i z lnianego worka wyjął po pszenicznym. 



Był ciepły słoneczny dzień dwaj starcy siedzieli na zydlu przed domem. Siedzieli, sącząc 
pszeniczne, grzali w słońcu stare kości. 

 
- To już? - ze zdziwieniem, zapytał Kumotra Cichego, Stary Jóźwa, gdy ten wstał 

od ławy i ruszył w stronę drzwi karczmy. 
- Nie dam rady więcej - przytomnie odparł Kumotr. 
- Ale ostatnio było więcej i daliśmy radę - ripostował Jóźwa. 
- Jak ostatnio, jak ostatnio, to był ze trzy cztery lata temu. Byliśmy wtedy piękni i młodzi. 
- Nie prawda, byłeś już po czterdziestce. 
 
Marzec: 
 
Było już dobrze ze dwie zdrowaśki po przerwie. Na zamku zapadła chwilowa cisza, żacy 

i brzdące w komnatach, z oporem, ale jednak chłonęły wiedzę. Kumotr Cichy zabrał 
się za szlifowanie drzwi, bo tarły o posadzkę. 

- Z daleka słyszymy, że Kumotr potrzebuje pomocy – nad klęczącym przy drzwiach 
Kumotrem, jak z pod ziemi wyrosły, dwie dziewczyny co od początku roku zdobywają punkty 
do złotej tarczy „super majsterklepki”. 

 
Padał śnieg. Taki marcowy co się topi. Miało to swoje plusy. Kumotr Cichy zamiast 

odśnieżać mógł spokojnie siedzieć na zydlu w rogu dziedzińca obok drzwi stajennych, które 
chroniły go od wiatru. Było chłodno i w sumie nieprzyjemnie, ale to miało swoje plusy. Mało kto 
przechodził przez dziedziniec i Kumotr mógł w spokoju sączyć pszeniczne sprytnie 
schowane w cerowanej skarpecie, którą trzymał w ręku. Wiadomo przy tej pogodzie browar 
ma idealną temperaturę. 

I gdy tak Kumotr siedział na zydlu i pracował już nad drugim pszenicznym, bo wiadomo 
- jedno to tylko wkurwia, dało się wśród ciszy usłyszeć śpiew. 

Kumotr wychylił się zza węgła. Środkiem dziedzińca szła nieduża dziewczynka 
i śpiewała: 

- Jestem mała, jestem mała lalalala. I złośliwa lalalala. 
 
W zamkowej karczmie od rana panował harmider. Studenci uczyli brzdąców jak się robi 

ser, masło i inne potrzebne rzeczy. Dzieci śmiały się i dokazywały. W kącie karczmy, 
w półmroku siedziało dwóch starców. Nie śpiesznie sączyli pszeniczne, a że pora była 
śniadaniowa, stała przed nimi miska płatków, którymi od czasu do czasu zakanszali łyk 
browaru. 

- Adam. Adam - nad radosnym chaosem dało się słyszeć głos dziewczyny - przynieś 
mi miskę. 

- Co? - odezwał się głos po drugiej stronie sali - Nie słyszę cię. 
- Nie, nie słyszysz, tylko masz mnie w dupie - jakby do siebie cięła ripostą dziewczyna. 
- Dobra zołza z niej wyrośnie - mruknął Stary Jóźwa. 
- A no - odparł Kumotr Cichy. 
Obaj starcy w ciszy pociągnęli po łyk i pszenicznego i zagryźli płatkami. 
 
Kumotr Cichy, stojąc w otoczeniu gromadki brzdąców, przyglądał się drzwiom do jednej 

z komnat. Spore pęknięcie świadczyło o intensywnym użytkowaniu. 
- I co Kumotrze trzeba naprawiać? - zapytała się jedna rezolutna dziewczynka. 
- Nie robiłbym z tego pęknięcia zagadnienia, tam z tyłu jest kowalskie okucie. Drzwi 

wytrzymają. No chyba, że je dobijecie - odparł Kumotr. 
- Możemy??? - szczera radość płynąca z dziecięcych oczu uświadomiła Kumotrowi, 

że podąża wąską krętą ścieżką. 
- Mój błąd - mruknął do siebie i kiwnął przeczącą głową, czym niczym wiatr świeczkę, 

zgasił dziecięcy entuzjazm. 
 
 



Kwiecień: 
 
Kumotr Cichy przemierzał korytarze zamku. Przed nim szła mała dziewczynka. 
- Daję Kumotrowi 100kg złota – powiedziała nagle z błyskiem w oku. 
- Dziękuję księżniczko – Kumotr się ukłonił i dodał – ale nie udźwignę tak wielkiego 

ciężaru. 
- Nie ma sprawy, daję Kumotrowi wóz zaprzężony w dwa białe konie – dodała rezolutnie, 

po czym pobiegła dalej korytarzem, w podskokach. 
- Dziękuję… - odparł Kumotr i schylił się jeszcze bardziej tak, że w ciszy zamkowego 

korytarza dało się usłyszeć chrupnięcie dysków. Od razu ze trzy strzeliły. 
- O kurwaaa… - wyszeptał Kumotr i zgięty w pół powlókł się do swojego lochu. 

Po raz kolejny życie pokazało, że nie ma nic za darmo. 
 
- Dzień dobry - ukłonił się jeden z żaków na widok jednego z braci zakonnych. 
- Jesteś tego pewien? - ten smagnął ripostą niczym Wujek Staszek 
 
- Kumotrze, jest Kumotr potrzebny w naszej komnacie - rzekła jedna z dziewczynek, 

które wyrosły nagle przed ławą w zamkowej karczmie, przy której siedział Kumotr. 
- Już teraz jestem potrzebny, czy mogę za chwilę? - zapytał Kumotr i spojrzał smutno 

na nieopróżniony kufel pszenicznego. 
- Niestety natychmiast - odparła stanowczo ośmiolatka, patrząc na Kumotra surowym 

wzrokiem. 
 
 - Kumotrze, widzi Kumotr co on mi robi?! – głos należał do pięknej uczennicy, którą 

na korytarzu ciągnąc za warkocz przyduszał jeden z rosłych żaków, jeden z tych co to żadnej 
trójki na cyrografie nie mają. Znaczy same mierne i piątka z fechtunku i fikołków. 

 - Spokojnie – odparł Kumotr – on tak Ci okazuje, że mu się podobasz. Jak mu dasz znać 
że jesteś zainteresowana, to może wykrztusi z siebie ze dwa słowa. 

 
 - O jest Kumotr – rzekła na widok Kumotra Cichego jedna z sióstr zakonnych. 

Kumotr schodził właśnie do swojego lochu, przed nim stała rzeczona siostra i dwójka 
zapłakanych dzieci. 

 - Co się stało? 
 - No bo nam się,…taka, taka… klejąca łapka do sufitu w komnacie przykleiła – odparł 

jąkając się chłopiec. 
 - Rozumiem, że rzucały „samosie”? – ripostował Kumotr. 
 - Tak – stanowczo odparła dziewczynka - to znaczy tak jakby, ja też rzucałam. 
 
Maj: 
 
- I jakie były tematy? - zapytał jeden z braci zakonnych, grupę żaków, wśród których 

stała jedna z sióstr zakonnych odpowiadająca za kaligrafię i literaturę. 
- Rozprawka "Człowiek pełen sprzeczności" - odparł jeden z żaków. 
- Na podstawie jakiejś lektury? - dopytywał się brat. 
- Nie tak po prostu - odparła siostra zakonna i dodała - o widzi brat Kumotra i opisuje, 

podaje brat siedem cech i od razu trzy są sprzeczne. 
To mówiąc wskazała na stojącego w oddali Kumotra, który opierając się na miotle 

udawał, że zamiata. 
 
Kumotr z Jóźwą siedzieli przy pszenicznym w kącie karczmy. 
- Musisz sobie taką kobitę znaleźć, żeby na Ciebie krzyczała - po chwili milczenia rzekł 

Kumotrowi Jóźwa i dodał - inaczej się stoczysz i wpadniesz w alkoholizm. 
- To nie problem zleźć taką co krzyczy - odparł Kumotr z wzrokiem utkwionym gdzieś 

w dali - problemem jest znaleźć taką co sensownie krzyczy. 
- To tak nie działa - niczym Wuj Staszek, smagnął ripostą Jóźwa. 



Kumotr z Jóźwą siedzieli przy pszenicznym w kącie karczmy. 
Na klepisku w rogu bawiły się dzieci. Jeden chłopczyk nagle z płaczem pobiegł 

do rodziców. 
Starcy w milczeniu odprowadzili go wzrokiem. 
- I co? - do uszu dziadów doleciał głos ojca. 
- Ona mi zabrała zabawkę - odparł malec. 
- Przywyknij, tak już będzie przez całe życie - zripostował ojciec. 
 
- Proszę pani, proszę pani, a ja znalazłem takie coś - wykrzyknął jeden z brzdąców 

pokazując w dłoni znaleziony magiczny artefakt. 
- Ja myślę, że tym powinien zająć się Kumotr Cichy - odparła ze spokojem siostra 

zakonna i przekazała artefakt Kumotrowi, ten na widok znaleziska wyrecytował w myślach 
formułkę ochronną. Artefakt lekko wibrował w dłoni Kumotra. 

- A ja wiem co to jest - odparł malec - tylko nie wiem do czego służy. 
- To dobrze, że wiesz i dobrze, że nie wiesz - odpowiedział Kumotr. 
- No wiem, wiem - zripostował malec. 

 
 
Kilkudziesięcioletni już Piotrek zanotował w swoim pamiętniku:  
„W zamkowej auli zebraliśmy się całym naszym rocznikiem. Miały się odbyć zajęcia 

z „Wychowania do życia w rodzinie”. Siostra zakonna rozłożyła na katedrze swoje notatki 
i w miarę spokojnym wzrokiem ogarnęła nas rozbrykanych na audytorium. Nagle ze ściany 
wyszedł lekko przykurzony Kumotr Cichy. Nie zdziwiliśmy się, bo Kumotr często wychodził 
ze ścian w czasie lekcji. Potrafił przejść przez komnatę, po czym znikał za kolejnymi 
sekretnymi drzwiami. Po lekcjach próbowaliśmy znaleźć te drzwi i je otworzyć, ale cóż nie było 
chuja we wsi. 

- O Kumotrze – stanowczym zdaniem, siostra prowadząca zatrzymała Kumotra w pół 
drogi. Że też ona się go nie bała. – Może Kumotr ma jakąś złotą myśl do przekazania 
zgromadzonej tu młodzieży? 

Kumotr zatrzymał się, wyprostował, a przynajmniej próbował, bo coś strasznie chrupnęło 
jakby ktoś paczkę czipsów zdeptał. Spojrzał na nas. Odruchowo skurczyliśmy się w ławkach. 
Kto twierdził, że się Kumotra nie boi, temu dziwnym trafem przydarzał się jakiś wypadek 
lub znikał wraz z rodziną bez śladu… 

Wśród ciszy Kumotr spojrzał na nas lekko obłędnym wzrokiem i rzekł: 
- Nie chlajcie tyle i używajcie prezerwatyw. 
Po czym jak gdyby nigdy nic, w ciszy, zniknął za kolejną ścianą. 
Po latach mogę śmiało napisać. Staruszek miał kurewsko dużo racji”. 



Dzieci wesoło wędrowały w parach korytarzem zamkowym. Po drodze śmiały 
się i dokazywały, jak to dzieci. Ewidentnie kierowały się w stronę wieży, w której przebywał 
zamkowy cyrulik. 

- Gdzie idziecie? - zapytał Kumotr Cichy. 
- Na zajęcia z wszóf - wesoło odpowiedziały chórem dzieci. 
 
Kumotr Cichy "szlifował" mopem klepisko w zamkowej karczmie. Obok niego za ławą 

siedziała gromadka brzdąców co to jeszcze u Komunii nie były, co najwyżej "Ojcze Nasz" 
i "Zdrowaś Mario" i to dukając znali. 

- Co trzeba zrobić, żeby mieć dzieci? -zapytał jeden z malców pozostałą ekipę. 
- Trzeba mieć seks - odparł z powagą drugi. Kumotrowi wyglądał na takiego co to już 

coś nie coś liznął w życiu. 
- Nieprawda - zaprotestowała jedna z dziewczynek. 
- Jak nieprawda? - odparł jej ten co już coś wiedział. 
- Ale Ty gupia jesteś - momentalnie chórem zawtórowali mu pozostali chłopcy. 
 
Czerwiec: 
 

 



W gminnej knajpie przy pszenicznym, o dziwo w ciszy. Kumotr Cichy, wraz ze Starym 
Jóźwą, w towarzystwie lokalnej tłuszczy oglądali mecz w magicznym pudełku. To był jakiś finał, 
po którego zakończeniu pokazali ceremonię wręczania medali i pucharu. 

- Ta drużyna zdobywa pierwszy raz ten puchar w jego 23 letniej historii - mówił przejęty 
głos w pudełku - piłkarze podchodzą i całują puchar wiadomo, że pierwszy pocałunek jest 
najważniejszy. 

- Pewnie, że pierwszy pocałunek jest najważniejszy - ciął ripostą, niczym Wujek Staszek, 
Stary Jóźwa - przynajmniej nie zbierasz rzeżączki po całej reszcie. 

 
Kumotr Cichy natknął się w lochach na dwóch brzdąców, którzy stali u progu komnaty 

dla żaków i coś z nimi omawiali. 
- A wy co tu robicie? - huknął na brzdąców Kumotr. 
- Yyyyy nic - zająknął się jeden. 
- Fajki wyłudzają - zgodnym chórem zripostowali żacy. 
 
Rok szkolny, jak co roku zmierzał ku końcowi. W zamkowej karczmie było gwarno. 

Żacy tłumnie omawiali cenzurki. Kumotr Cichy jak zwykle siedział w kącie przy pszenicznym, 
dłubiąc w ostatnich dwóch zębach jakie mu zostały, przysłuchiwał się rozmowie żaków 
przy sąsiedniej ławie. 

- Ja chodziłem na filozofię, ale jak zobaczyłem jakie dobre są stopnie z religii to natchnął 
mnie Duch Święty - mówił z przejęciem jeden z żaków - i powiedział "Idź na religię". 

 
W lochu Kumotra Cichego buszowało dwóch brzdąców. Kumotr, jak rzadko, miał dzisiaj 

miłe usposobienie i z cierpliwością odpowiadał malcom na wszystkie pytania. Chłopcy 
systematycznie zaglądali w każdy kąt, ale z respektem podchodzili do tematu i nie dotykali 
wszystkiego. W pewnym momencie z hurgotem runęła na klepisko sterta "przydasiowego" 
złomu. 

- Chłopaki rozrabiacie - ze spokojem odezwał się Kumotr. 
-Wiemy - chórem odparli malcy. 
 
- Kumotrze, siostra zakonna od kultury iberyjskiej przysłała nas po doniczkę i odrobinę 

ziemi - grupa żaków dopadła Kumotra Cichego na zamkowym korytarzu. 
- Jak duża ma być ta doniczka? 
- No taka, wie Kumotr... - szybka riposta przeszyła powietrze. 
 
Cały boży dzień Kumotr Cichy szlifował, a potem malował ściany. Po fajrancie w domu, 

mył się jak co dzień. 
Dopiero po dłuższej chwili, patrząc w zwierciadło wiszące na ścianie, dotarło do niego, 

że to co próbuje zmyć z głowy to nie pył gipsowy tylko siwizna... 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



- Jebany... - zaklęcie, w ciszy zamkowych korytarzy, niosło się po całym zamku. 
To Kumotr Cichy ciukając kijkiem demona próbował go bezskutecznie zmusić 

do opuszczenia sufitu. 
 

 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



Lipiec: 
 
- Nie ma problemu - mruknął Kumotr Cichy po przeczytaniu Alertu RCB. Po czym pilnie 

zastosował się go poleceń szczególnie pilnując kwestii odpowiedniego nawodnienia 
organizmu... 

 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



Kumotr Cichy nawet nie przeklął, kiedy odkrył, że sprytni żacy odpadający blat naprawili, 
klejąc go w kilku miejscach, na gumę do żucia... 

 

 
 
Sierpień: 
 
Lato, to i zamek świecił pustkami. Kumotr Cichy w spokoju mógł ganiać po zamku 

demony, trolle i inne plugastwo, które korzystając z pustki, radośnie hulało i dokazywało 
w zamkowych korytarzach i komnatach. Właśnie natknął się na kolejną pułapkę zastawioną 
przez trolle, kiedy to usłyszał mocne zaklęcie. A właściwie całą wiązankę słowiańskich 
przekleństw. To byli magowie ze wschodu, którzy przyozdabiali freskami mury dziedzińca. 
Z kontekstu Kumotr zrozumiał, że jeden z trolli nieopatrznie wszedł magom w drogę, 
a Ci obłożyli biedaka zaklęciami do trzech pokoleń wstecz i w przód. 

- No ci to się nie pierdolą w tańcu - mruknął Kumotr, z lubością chłonąc nowe zaklęcia 
po czym wrócił do rozbrojenia pułapki. 

 
Kumotr Cichy, w jednej z komnat, miał za zadanie powiesić ciężkie duże zwierciadło 

życzeń. Takie zwierciadło co to sobie brat zakonny życzył, aby żak "coś" znalazł, a żak życzył 
sobie "chociaż mierną"... 

Zwierciadło miało taką kutą ramę pomocniczą przytwierdzaną bezpośrednio do cegieł. 
Kumotr powiesił rzeczoną i uwiesił się na niej chcąc sprawdzić czy rama wytrzyma ciężar 
zwierciadła. 

W tym momencie go komnaty zajrzał jeden z braci zakonnych. 
- Pożyczyć Kumotrowi sznur? - zagadnął, widząc dyndającego na ramie Kumotra. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



Było już dobrze ze trzy zdrowaśki na popołudniową koronkę, kiedy to w okolicach 
zamkowej bazyliki, Kumotr Cichy targając taczkę z gruzem zobaczył chyłkiem umykającego 
z zamku jednego z braci zakonnych. 

- To już fajrant? - zagadnął Kumotr. 
- E, jeszcze nie, ale to już czysta magia z dala od tłumu - odparł mag - a Kumotr kończy 

już?  
- Ech, jeszcze parę taczek i pewnie tak. 
- Trzeba by się kiedyś przy okazji na piwo umówić - odparł brat  
- Taka okazja nadarza się dzisiaj o 18-tej - ciął ripostą Kumotr. 
- Carpe diem, synu, carpe diem - niczym głos z offu, rzekł w stronę brata zakonnego, 

chcący zachować anonimowość, przechodzący właśnie wysoko postawiony przedstawiciel 
hierarchii kościelnej. 

 

 
 
Wrzesień: 
 
Pierwszy dzień nauki. Kilka zdrowasiek po porannym biciu dzwonów. Kumotr Cichy szedł 

zamkowym korytarzem. W pewnym momencie za jedną ze stojących tablic zauważył 
schowanego malca. 

- Synu, opór nie ma sensu, życie i tak Cię dogoni o 8.15 - stwierdził Kumotr. 
 
- Jak tu jest strasznie cicho - stwierdził żak wchodząc do opustoszałej karczmy. 
- Nie strasznie, tylko normalnie cicho - niczym Wujek Staszek, ciął ripostą Kumotr Cichy 

- strasznie cicho by było jakbyśmy światło zgasili. 



- Dziękuję Ci, dobrze to zrobiłaś - Kumotr Cichy pochwalił dziewczynę. 
- A dziękuję, - odparła z uśmiechem białogłowa - umiem jeszcze trzymać lampę naftową 

i świecić tak, żeby tatuś nie narzekał. 
 
Październik: 
 
- J-23 znowu nadaje - mruknął Kumotr Cichy patrząc na gryps trzymany w ręku. 

 
 
- Dzień dobry Kumotrze - sympatyczny głos jednej z dwóch dziewczyn, wyrwał Kumotra 

Cichego z drzemki, jaką uskuteczniał u siebie w loszku. 
- Czy Kumotr ma takie "cośki"? - dziewczynka pytaniem przerwała drzemkę i widząc 

głębszy proces myślowy na twarzy Kumotra dodała - no takie do łączenia dwóch desek. 
Tu wykonała ruch rękoma jakby imitowała dwie deski. 
- Potrzebujemy takie do warsztatu - szybko wtrąciła druga. 
-"Cośki"? - upewnił się Kumotr. 
- No - odparła ta pierwsza. 
Kumotr Cichy bez słowa podszedł do biurka, na którym leżał zwój papirusu. Ująwszy 

w dłoń gęsie pióro, zanurzył je w inkauście i wynotował: 
"Zamówić w lokalnej kuźni stalowe kątowniki". 



- Drogie dzieci, dziś na obiad są kluski śląskie - opowiadała jedna z sióstr zakonnych 
dzieciom w karczmie - całą noc lepiła je pani kucharka. 

- A kto robił dziurki w tych kulkach? - zapytało się dziecko. 
- Zapewne Kumotr Cichy - odpowiedziała siostra - choć lepiej nie wiedzieć jak - dodała 

widząc jak Kumotr odruchowo chowa ręce z prze okrutną żałobą za paznokciami. 
 
W zamkowej karczmie rozległ się głos siostry zakonnej: 
- A teraz w ciszy ustawiamy się w pary i wychodzimy. 
Brzdące jak to brzdące, miało być w ciszy to i w ciszy śmiały się dokazywały. 
 
- Chłopcy, wy mnie kiedyś wykończycie - zwróciła się do kilku rzeczonych na końcu 

kolejki. 
- No, wiemy - wyrwało się któremuś. 
 
- Mój tata powiedział, że jak się zawali fizykę, algebrę i alchemię to się świat kończy - 

powiedział jeden z żaków siedzących na zydlu w korytarzu zamkowym. 
- Nie kończy - odparł na to drugi - wtedy idzie się do Maka, bo jest się na humanie. 
 
Listopad: 
 
Kumotr Cichy stał w ciszy i patrzył na dopalające się zgliszcza komnaty. Nad wszystkim 

unosił się słodki smrodek rozpierdolu. 
- Przepraszam, to niechcący - wymamrotała stojąca obok Kumotra mała dziewczynka. 
- Dlaczego - pomyślał Kumotr patrząc na nią - dlaczego to zawsze musi być Zosia. 
 
Kumotr Cichy siedział na zydlu w kącie zamkowego dziedzińca. Jego wzrok błędnie 

i mgliście krążył gdzieś w dali. 
- Ty co mu się stało? - zapytał jeden z przechodzących braci zakonnych. 
- Nic - odparł drugi - właśnie usłyszał od jednej z uczennic "nudziło mi się więc przyszłam 

do szkoły". 
- Srogo Milordzie - ciął ripostą trzeci. 
 
Pośród wdzięcznej wrzawy gawiedzi, jaka unosiła się w zamkowej karczmie dało 

się słyszeć dziecięcy głos: 
- Ja nie jem zupy. 
- Nie ma sprawy nakarmię cię - odparł ze spokojem mistrz od fechtunku i fikołków. 
-Jem zupę, jem zupę - z entuzjazmem zripostowało dziecko. 
 
Grudzień: 
 
- Kumotrze, Kumotrze, czy Kumotr mógłby zawiesić na rycinę w komnacie? - chórem, 

jedno przekrzykując drugie, dzieci zapytały Kumotra Cichego, który stał u progu rzeczonej 
komnaty. 

- Mogę - odparł ze spokojem Kumotr, po czym dodał - gdzie chcecie żeby wisiał? 
- Nie wiemy - odparły chórem dzieci. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



- Hy, naprawiłem cymbałki - mruknął do siebie zadowolony Kumotr Cichy. 
- Dzwonki, - niczym głos z offu odezwała się przechodząca obok siostra zakonna - 

cymbałki siedzą w ławkach. 
 

 
 
- No - patrząc na swoje dzieło, mruknął do siebie Kumotr Cichy - skromnie, a treściwie. 

 

 

 


